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„Socjalizm, aby  się kiedyś stać wszechluazkim, 
powinien wprzód stać  się narodowym.”

A. M ick iew icz „Tr ybu na  L u d ów 1

T  K  E S  C : 1 3  c z e rw ie c  1 . 9 3 4  r. —  Z a r y s  b i s t o r j i  p o w s ta n ia  P a r t j i  N a r o -
do wy cli S o c j a l i s t ó w '—1 N o w e  z a s a d y  n a s z e j  p o l i ty k i  z a g r a n i c z n e j  •—■ 
R a d y k a l i z m  sp o łe c z n y  czy  r e a k c j a ?  —  D la c z e g o  k o m u n iś c i  s ą  z d r a j ­
cam i p r o l e t a r j a t u  p o ls k ie g o ?  — K o n ie c  m a s k a r a d y  •— Ż y d z i  a  roz­
bu do w a  P a ń s t w a  *—■ R z e z  — P ocłiroń .

15 czerwiec 1934 r.
W  dn. 15 czerw ca r. b« zosta ł dokonany skrytobójczy zam ach  

na m inistra spraw w ew nętrznych R. P. ś. p. Bronisław a Pierackiego.
Sam laki zamachu dowodzi, I ż|| istnieli środowiska - a  jakie to są 

—wskazuje wywiad min. Michałowskiego z dn. 10.VII r. b., w których 
wytwarza się groźna dla Państwa atmosfera. Ma ona swoje przyczyny, 
które muszą b^c objektywnie zbadahę, aby zło mogło być. skutecznie 
ukróconej i nie dawało pola do popisu nieobliczalnym elementom wy­
wrotowym i odśrodkowym. Ta analiza musi być przeprowadzana na 
chłodno i z męskim spojrzeniem w rzęezy\Visty stan rzeczy bez puszcza­
nia wędzideł uczuciowym wybuchom. A już żadną miarą nie powinna 
byći dosnula do połowy, nie zamknięta pozytywneuiaji praktyeznemi 
wnioskami, które mogą usunąć, radykalnie źródło fermentów i wewnętrz­
nych komphkacyj w Państwie.

.leżeli'-uchodzi o ocenę czynu skrytobójczego, to nie trzeba chyba 
dowodzić, że już z samej swej istoty, jest on godnym  potępienia  i n ie ­
m oralnym , a iako taki n ie m oże dać trw ałych rezultatów  tym, k tó ­
rzy s ię  go chw ycili. Polityka w wąblkim stylu, jako najwyżsźa sztuka 
organizacji życia narodu, zwycięża nie terrorem, a organicznem zespole­
niem się z najlepszemi dążeniami narodu; słowem swą skłą m oralną.
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Historja nie zna dotąd przykładu, aby( metoda gwałtu była trwałym fun­
damentem w budowie społecznej, zawsze bowiem uderzała w tych, któ­
rzy się nią posługiwali lub byli ich spadkobiercami.

Z ulgą dowiadujemy się z oświadczenia min. Michałowskiego, że 
strzał w polskiego ministra nie był ś*trzałem, kierowanym polską ręką.

Bojow nik o N iepod leg łość Narodu, ofiarny żołn ierz i m inister  
R zeczypospolitej ś. p. B ronisław  P ieracki padł na w yznaczonem  mu 
posterunku.

Padł jak bohater z ręki wrażych narodowi i państwu polskiemu 
sił — kierowanych przez głównego, odwiecznego wroga polskiej nacji.

Po licznych zbrodniach tą samą ahjką popełnionych, po śmierci szla­
chetnego idealisty p. T. Hołówki i niezłomnego rycerza ś. p. Piefaće 
kiego — musi przyjść zrozumienie — że dotychczasowy kurs w stosunku 
do zagadnienia ukraińskiego zbankrutował. Musi być ono na nowo za­
nalizowane i po męsku postawione.

Za dużo krwi polskiej wsiąkło w męczeńską ziemię Małopolski 
Wschodniej, — aby tylko zę‘;łzą w oku i z bólem w sercu przejść nad 
zagadnieniem południowo-wschodnich rubieży Rzeczypospolitej do po­
rządku.

Wiele faktów od lat dziesiątków wskazuje na to, że te rubieże, że 
ta połać państwa — jest przedmiotem szczególnych intryg i system a­
tycznych oddziaływań ze stronj^ćzynników zewnętrznych — usiłujących 
oskrzydlić nasz stan posiadania, naszą siłę obronną od strony^wschod- 
niej. Akcja ta w ostatnich Czajach nabiera cech pośpiechu i wzmocnio­
nego terorn. Czyżby wskazywało to na jakieś konkretne, bezpośrednie 
p rzygo tow an i^do  wystąpień stanowczych?

Pamiętajmy o tern, że żyjemy obok wulkanu w którym wre i kipi.
Zawczasu trzeba stawiać potężne Lamy i kopać głębokie rowy. 

A przedpola i zapola oczyszczać!

Zarys historji powstania 
Partji Narodowych Socjalistów

N . Z .  R.
Partja Narodowych Socjalistów (P. N. S.) powstała w upcu 1933 r- 

jako em anacja lewego skrzydła narodowego ruchu robotniczego — jej
historja zatem czerp ie swe początki w wewnętrznych stosunkach i przeo­
brażeniach lego ruchu, sięgając czasów jeszcze przedwojennych, gdy na 
terenie b. zaboru rosyjskiego 'siniał i działał Narodowy Zw iązek Robot­
niczy (N . Z . R .).

N. Z. R. utworzony w r. 1905 przez Ligę Narodową (późniejszą Na­
rodową Demokracją) zerw ał z Ligą Narodową w r. 1908 — nie podzie­
lając jej taktyki ugodowej w stosunku do Rosji (odstąpienie od bojkotu 
szkół rosyjskich, udział w Dumie, zaniechanie hasła niepodległości na rzecz 
autonomji, wykreślen:e przez N, D ze swego programu postulatu w a lk i 
zbrojnej, neoslawizm Dmowskiego) — oraz nie godząc się z solidarystyczną 
doktryną N . D w dziedzin ie społeczno-gospodarczej.
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Uchwała o zerwaniu zapadła na Z jeździe większością głosów. N ie­
liczna grupa przywódców, niesolidaryzująca się z większością zjazdu pozo­
stała przy Lidze Narodowej. W  większości Zjazdowej znaleźli się przeważ­
nie robotnicy z mafa grupą inteligencji, która będąc szczerze niepodległo­
ściową, pod względem społecznej ideologji nie w iele odbiegała od N. D.

Natomiast elementy robotnicze i młodsze inteligenckie, które napły­
wały od dołu do N. Z . R. zabarwiałyten ruch w ięcej radykalnie nadając 
jego ideologji charakter szczerze niepodległościowy i społeczno-demokra- 
tyczny.

G d y po r. 1908 ruch N. Z. R. wskutek prowokacji (Rybak) i ciągłych 
wsyp władz kierowniczych mocno osłabł prawie cala jego elita osiedliła 
się na emigracji, rozdzielając się na 2 grupy terytorjatne:

1) Inteligencja osiedliła się przeważnie w Pradze Czeskie j (Pepłowski, 
ChądzyńsKi, Bujalski, Arczyński, Jankowski) kończąc studja. Grupa ta zer­
wała prawie zupełnie kontakt z organizacją N. Z. R.

2) Druga grupa, liczniejsza, przeważnie złożona z robotników i śred­
niej inteligencji schroniła się do b. G a lic ji, osiadając w Krakowie i we 
Lwowie.

Tutaj też urzędował Zarząd G łów ny N, Z. R ., kierując organizacja 
z za kordonu, wydając organ „Kiliński", odezwy i t. p. Do grona tej grupy 
em igiac/jnej N. Z . R. napływały nowe elementy z pośród młodzieży stud­
iującej na uniwersytetach

Na licznych zebraniach dyskusyjnych podnoszono Konieczność rew.zji 
dawnego programu N. Z. R , a w szczególności jego części społeczno-go­
spodarczej.

W  r. 1913 rozpoczęto wydawanie organu N. Z . R. p. t. „N iepodle­
głość" (dwum iesięcznik), który rozwijał z jednej strony niepodiegłościowo- 
wojskową propagandę, jednocześnie zaś formułował program społeczno- 
gospodarczy, W iększość ogromna członków N. Z. R. znajdujących się w G a ­
licji należała do Drużyn Strzeleckich, drobna część do Związku W alki 
Czynnej i „Strzelca",

vVojna światowa wlała całą prawie emigrację gancy,ską do legjonów 
J. Piłsudskiego. Natomiast grupa praska pozostała przez cały czas wojny 
neutralna, nie biorąc udziału ani w pracach odżywającej na terenie 
okupacji niem iecko-austrjackiej organizacji N. Z. R., ani nie wstępując 
do Legjonów wzgl. ich pom ocniczych organizacji.

W  W arszaw ie, po jej zajęciu przez Niemców — ukonstytuował się 
nowy Zarząd G łów ny N. Z . R. Równocześnie jednak wzrastał r,a N. Z . R. 
wpływ młodego pokolenia enzeterowców bądź pozostających jeszcze w służ­
bie legjonowej, bądź zwolnionych ze służby lub odkomenderowanych do 
robót polityczno-wojskowych. Ta grupa młodych przeciwstawiała się ener­
gicznie zbyt aktywistycznej (ugodowej wobec okupantów) polityce góry 
idącej na kompromis z okupantami, przywiązującej zbyt w .elką wagę do 
roli Rady Stanu i Rady Regencyjnej. Grupa młodych reprezentowała jed 
nocześnie radykalne społecznie skrzydło ruchu.

G d y  pod koniec października 1918 r. przesądzonym był już wynik 
wojny świutowej na niekorzyść państw centralnych, a władze okupacyjne 
znajdowały się w przededniu upadku —  zjawiła się w W arszawie grupa 
polskich emigrantów N. Z. R. postanawiając ująć w swe ręce ster orga­
nizacji N. Z . R.
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Pierwsze jaskółki narodowego socjalizmu
Na Z jeżdzie , który odbyt się w tym czasie (p a id ź . 1918) w W arsza­

w ie — zostali oni dopuszczeni do obrad. Powitano ich, jako dawnych za­
służonych przywódców, którzy wracali pc długim okresie emigracji do kraju. 
Liczono na ich udział, jako inteligencji — w nowych, oczekujących organi­
zację pracach w niepodległem już państwie.

Na łem to z je id z ie  poraź pierwszy zgłoszony został wniosek o re­
organizacji N. Z. R. przez zm ianę nazwy na Narodową Partję Socja­
listyczną i przez odpowiedn’ * przerobień’e programu. Wniosek miał 
za sooą ogromną większość delegatów i byłby przeszedł w głosowaniu, 
jednakże na pros'by emigrantów został wycofany. Uzależnili oni bowiem 
swój udział w pracach N. Z. R. od utrzymania dotychczasowego charakteru 
organizacji, obawiając się odpadnięcia od N. Z . R. wielu członków, nie­
przygotowanych do przyjęcia nazwy „socjalizm", co rzekomo mogłoby 
ujemnie odbić się na akcji wyborczej do Sejmu.

Argumenty te taktyczne wpłynęły na zebranych w kierunku odrocze­
nia tej reformy N. Z . R. —  jednak nie doprowadziły bynajmniej do zanie­
chania przez inicjatorów zasadniczego planu przeistoczenia N. Z . R. na 
partję narodowo-socjalistyczną. Postanowiono wyczekać odpowiedniego mo­
mentu, a tymczasem dążyć do zradykalizowania programu N. Z . R. Istot­
nie program N. Z. R. został znacznie rozszerzony i pogfębiony. Przyjął on 
hasło uspołecznienia s'rodków produkcji i walki klasowej, ograniczonej je­
dynie względami narodowo-państwowemi. Lewica narodowo-socjalistyczna 
N. Z . R. wykorzystała to swoje zwycięstwo programowe, komentując pro­
gram nowy, jako narodowo socjaLstyczny.

W ystąpienie publiczne narodowych socjalistów w r. 1920,
Absorbujące cały naród wypadki polityczne, towarzyszące pierwszym 

dwum latom odradzającej się pańsTwowos'c.i — me stwarzały dogodnej spo- 
sobnos'ci do podjęcia akcji przez lewicę narodowo-socjalislyczną. Dopiero 
w r. 1920, gdy wskutek dłuższych psrtraktacyi miało nastąpić połączenie 
N. Z . R. (obejmującego b. zabór rosyjski i część Małopolski) z Narodo- 
wem Stronnictwem Robotników (z b. zaboru pruskiego) organizacja naogół 
zbliżoną do N. Z . R ., lecz pod względem społecznego programu, prze­
siąkniętą w pewnym stopniu poglądami chrzes'cjańsko-społecznemi —  uznała 
lewica narodowo-socjalistyczna, że nastąpił moment jej działania.

Na kongresie połączeniowym , który został zwołany w maju 1920 r. 
do W arszaw y— złożony został wniosek grupy tej w sprawie przyjęcia  
przez połączone organizacje nazwy —„Narodowej Partji Socjalistycznej",

W niosek ten brzmiał:

Do uczestników Kongresu Narodowo-Robotuiczeao
Po łączen ie  się  w jed no  dw óch  bratn ich  stronnictw  ro b o tn iczych , wyrasta do e p o ­

kow ego  zn aczen ia  w d z ie ja ch  o d ro d zo ne j o jc zyzn y . W  tym dniu z łączen ia  rozstrze lonych  
w ysiłkó w , n ie pow inno być n ied o m ó w ień , n ie jasności u ta jonych  za m ie rzeń . D ążąc  do 
zu p e łn eg o  w yzw o len ia  k las up o śled zo n ych , do  o p a rc ia  ustroju sp o łe czn e g o  na po szan o ­
waniu p ra cy , do  b e zw zg lęd n e j p rzew ag i ludzi p racy , do rów ności sp o łeczn o -p o lityczne j
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o b yw ate li, do zu p e łn eg o  zd em o kratyzo w an ia  ustroju g o sp o d arczeg o  w sensie  stopn io­
w ego  uspo łeczn ian ia  — z je d n o czo n e  stronnictw a w inny zd ać  sob ie  sp raw ę z istotnej treści 
sw ego  program u, n ie b o jąc  się  o tw artego w yznan ia  sw e j w iary . O  ile taktyka partyjna 
m oże u leg ać  w ahan iom  i kom prom isom  w sp raw ach  n ie  za sad n iczych  — o ty le  id ea ły  
i za sad y , którym  służą m uszą być w yrażo ne  dob itn ie  i jasno  i szanow ane bez zastrze żeń .

Dzień p o łączen ia  s ię  bratnich o rg an izac ji ro b o tn iczych  w in ien  u tw ie rd z ić  to stano­
w isko , a za tazem  być dn iem  uznania d e m o kra tyzac ji ustroju w ew nątrz o rg an izac ji, shar- 
m onizow an ia różnych  dążeń  i p rąd ów  istn ie jących  w partji. dn iem  d o p u szczen ia  do c zy n ­
nej w sp ó łp racy  p rzed staw ic ie li w sze lk ich  k ie ju n k ćw  p a rty jn ych , sto jących  na ogó ln e j 
p la tfo rm ie  zasad  w y łu szczo n ych  p o w yże j.

W  myśl p o w yższeg o , n iże j p o d p isan i w im jen iu  rad yka ln e j g rup y N . Z . R ., sto jąc 
n iez ło m n ie  p rzy  św iętym  d la n ich sztandarze N ato d o w eg o  Ruchu R obotn iczego  w n o s z ę — 
by w ysoki Kongres uchw a lić  ż e ch c ia ł pod ane p o n iże j postulaty:

I. W  sprawie programu:
Kong res N -R . stw ie rd za , iż program  z jed n o czo n e j partji w in ien  zaw ie rać  następu­

ją ce  za sad n icze  punkty:
1. W  sp raw ie  po lityk i n a ro d o w e j: obrona państw ow ości p o lsk ie j, sam ookreślen ie  

narodów , w y k lu cze n ie  w sze lk ie j za b o rczo śc i, im p erja lizm u , szow in izm u , rów noup raw n ien ie  
o b yw ate lsk ie , ku ltura lne i w yznan io w e  m n ie jszośc i n aro d o w ych ; o g ran icze n ie  zb ro jeń , 
stopniow e zn o szen ie  m ilitaryzm u ; Z w iąze k  narodów  — na za sad z ie  dem o kratyczne j.

2. Ustrój p aństw ow y: D em okratyczna rep u b lika , jed n o izb o w y  jse jm , za sad n icze  
g w aranc je  w o lności o b yw ate lsk ie j w konstytucji, 5-c io  p rzym io tn ikow e w yb o ry  'do w szyst­
k ich  c ia ł p raw o d aw czych  i sam o rząd o w ych , sam orząd  loka lny , d e ce n tra lizac ja  w ład z, ro z­
d z ia ł instytucji w yznan iow ych  od państw a, izba p racy  zagw arantow ana konstytucją .

3. Program  sp o łe czn o -g o sp o d a rczy  — zasad y : W alka  k lasow a i o zm ianę ustroju 
kap ita listyczneg o  na now y po rząd ek  g o sp o d arczy , który się  osiąga drogą stopn iow ego 
u sp o łeczn ien ia  p ryw atnych  n arzęd z i w ytw arzan ia  p rze jm o w an ych  na w łasność państw a, 
gm iny lub instytucyj sp o łeczn ych  —  za le żn ie  od charakteru  so c a lizo w a n e g o  zakładu  
i d o jrza ło śc i w arunków  g o sp o d arczych .

R ów no leg le  do  tego p rocesu  d o p u szcze n ie  p raco w n ikó w  do za rządu  zak ład am i.
O g ó ln e  k ie row n ictw o  w ytw arzan ia , w ym iany i konsum pcji ob e jm u je  państwo z ud z ia ­

łem  p rzed staw ic ie li w ytw órców  i konsum entów .
W a lka  k lasow a ogran iczo ne w zg lęd em  na dobro  c a ło ś c i— narodu. Potrzeba naw ią­

zan ia  stosunków z o rg an izac jam i robo fn iczem i innych kra jów  i w sp ó łd z ia łan ia  w kierunku 
regu low an ia  m ięd zynaro d o w eg o  ustaw odaw stw a p racy  oraz w spó lne j w alk z m ię d zyn a­
rodow ym  kap ita łem  —  w g ran icach  interesu narod ow ego .

II. W  SDrawie nazwy:
K ong res N -R . stw ierdza k o n ieczn o ść  usta len ia w sp ó ln e j, jed n o lite j n azw y z je d n o ­

czo n eg o  stronn ictw a, nazw y , któ raby na jd ob itn ie j określa ła  p rogram ow e o b lic ze  ruchu — 
uchw ala  nazw ać now e stronnictwo m ianem :

N A R O D O W EJ PARTJI S O C IA L IS T Y C Z N E J.

M o t y w y :  Program y N . Z . R. i N . S . R. zaw ie ra ją  zasad ę  w alk i k lasow e j oraz d ążen ie  
do u sp o łe czn ien ia  środków  p ro d u kc ji (so c ja liz a c ji) . Te za sa d y  stanow ią 
w spólną c e ch ę  w szystk ich  odłam ów  so c ja lis tyczn ych . Różnią się  ty lko  m e­
tody o raz taktyka . (Po tw ierd za  ło o p in ja  w yb itnych  uczo nych  ekonom istów  
i so c jo logów : K . G id e , L . Bourgu in , S c h a e fle , L . K u lc zy ck i i w . in .).

N . Z. R. i N. S . R. ch o ć  się  d o tych czas n ie nazyw a ł partją narodow o-
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so c ja lis tyczną  — został za taką uznany p rze z  p raw ico w e  (n -d ., c h .-d .) i le ­
w ico w e  (P . P S .) partje . W  w ie lu  naszych  o rg an izac jach  p ro w ad zi się  n a jle ­
p ie j p ro p ag and ę  pod p o w yższem i hasłam i.

N . Z . R. słanow i w ięc  siłą  rz e c z y  um iarkow aną narodow ą i d em o kra­
tyczną  partję  so c ja lis tyczn ą . C h -d e c ja  nazyw a się  często  ch rześc ijań sk im  so­
c ja lizm em . O b e c n ie  p rzy jm u je  ona nazw ę Po lskie j Partji P racy  — p rzez  co  
zm usza nas do p rzy ję c ia  w ię c e j rad yka ln e j nazw y. Taką jest je d yn ie  N . P. S. 
N azw a ta odcina nas od C h a d e c ji oraz od P. P. S . sto jące j na g runcie  m ię­
d zynarodow ym

P rzy ję c ie  tej nazw y p o zw o li nam skonso lidow ać i w ytw orzyć k ie runek 
naukow y oraz jed no litą  taktykę . P raw ie  w e w szystk ich  kra jach  pow sta ją par­
tje  naro d o w o -so c ja listyczn e  (C ze c h y . F ranc ja , A n g lja . Be lg ja , Szw ec ja  i t. d .)

Ili. Święto Pracy.
Kong res N -R . stw ie rd za jąc  p o w szechn ą w o lę  zo rg an izo w anych  narod o .vych  robo t­

ników  do ustanow ienia jed n eg o  dnia w roku jako  Św ięta P racy , uchw ala o b ch o d zić  i u rzą­
d za ć  uroczyste  Św ię to  P racy , w którym  ustan ie p raca , a  zo rg an izo w an y  p ro le larjn t b ę ­
d z ie  m an ifestow ał za pom ocą p o ch o d ó w , w ie có w , o d czy tó w  i t. p. sw o je  ^dążenia w y ­
zw o le ń cze  sp o łe czn o -p o lityczn e  i czyn ił p rzeg ląd  sw ych  sił.

Pon iew aż d z ień  Św ięta Pracy w in ien  z je d n o c zy ć  m o żliw ie  ca łą  k lasę robo l,s iczą 
po lską —  ab y  być rzeczyw istem  św ię tem , un ikać zaś n a le ży  konflik tów  i n iep o ro zu m ień — 
przeto  Kong res nchw ala  Św ięto  Pracy o b ch o d z ić  w dniu 1 M a ja , n ad a jąc  mu ch a rak ic r 
be zp arty jn y , o g ó ln o-rob otn iczy .

Kong res w zyw a w szystk ie  o b o zy  i p a rtje  ro b o tn icze  le w ic o w e , b y  za ustępstwo
w kw estji w yboru dn ia 1 M aja  w z ię ły  ud z ia ł w  św iętow an iu  Dnia R epub lik  i Po lskie j
3-go M aja .

IV. Zasady statutu.
Kongres N -R. uw aża , iż statut Z jed n o czo n eg o  S ironn ictw a w in ien  o b e jm o w ać m ię­

d zy  innem i następ u jące  pu nkty : Z asa d ę  p ro p o rc jo na lno śc i w yb o ró w  do w szystk ich  za rzą  • 
dów  p arty jn ych , o raz d o p u szcze n ie  w  stosunku p roporc jonalnym  p rzed staw ic ie li w szyst­
kich o d c ien i do  udzia łu  w p racach  i ag en d ach  partji (np . w  p ra s ie , se jm ie , rad ach  m ie j­
sk ich , sp ó łkach , zw ią zk a ch  zaw o d o w ych  i t. p .).

A. Benisz (N , S ą cz ) , K D agn an  — c z ł. R ady G łó w n e j, D am ze
(N . S ą cz ), W . L. Ew ert (W arszaw a ), M . K ow alew sk i (W arszaw a),
Kurp iński (C zęsto ch o w a ), A. P iekarsk i —  p o se ł, Puciato  czł. 
R ad y G łó w n e j, A. R o b aczew sk i — b. c z ł. Zarząd u  G łó w n e g o , 
R o m aszew ski — c z ł. R ad y  G łó w n e j (P rzem yś l), E. Sam borski — 
c z ł. R ad y  G łó w n e j (Łó d ź ),

W arsza w a , dn ia 22 m aja 1920 r.

W niosek upadł, co było z góry do przew idzenia, gdy się weźmie 
pod uwagę, że na przedsfawicieli Narodowego Stronnicfwa Robofników 
z b. zaboru pruskiego, ws'ród kfórych było łakze kilku księży (ks. Adamski 
obec. biskup, ks. Maliński i in.) —  projekł ten podziałał jak czerwona 
płachta na byka.

W niosek był postawiony demonstracyjnie, dla celów propagandy na 
przyszłos'ć, a jednocześnie z tern wyrachowaniem , że w razie jego upadku 
uda się łatwiej juz w nowo utworzonej partji N. P. R. (Narodowej Parij. 
Robotniczej) zachować radykalny program społeczny N. Z . R., co isłotnie
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zostało osiągnięte na Kongresie N. P. R. w Krakowie w r. 1921. Przyjęcie 
rad/kalno-społecznego (w porównaniu z dawnym programem N. S. R. (za­
bór pruski) i N. Z . R. (z czasów przed 1918 r . ) — podyktowane zostało 
przywódcom chęcią niedopuszczenia do rozłamu w N. P. R., który groził 
w razie, gdyby nowy program uległ reakcyjnemu odchyleniu. Grupa bo­
wiem narodowo-socjalistyczna zdecydowana była w tym wypadku wystąpić 
z N. P. R. i utworzyć Narodową Partję Socjalistyczną. M imc przyjęcia po­
stulatów programowych tej grupy — polityka N. P. R. przechylać się zaczęła 
w kierunku prawicowym, zdążając do sojuszu z N.-D. i Ch.-D. Na czele 
bowiem partji stanęli z jednej strony prawicow przywódcy b. N. Z. R. — 
t. zw. grupa praska, z drugi«, zaś przywódcy b. N. S. R. (b. zab. prus.) 
mocno zbliżeni do Chadec,i (W achow iak, Mańkowski, Nader, Brejski itd.). 
Ponadto do N. P. R. napłynęły oportunistyczne żywioły (Popiel, Kulczycki, 
Młynarski) które uzyskały pewien głos w kierownictwie. Grupa narodowo- 
socjalistyczna zmuszona by’a nieustannie reagować na szereg usiłowań zbli­
żenia N. P. R. ku N. D. i Ch . D. — przez ostrą opozycję na zebraniach 
Rady Naczelnej i Kongresach. N ajJln iejszem  było wystąpienie tej grupy na 
Kongresie w r. I923, gdy pos. W achowiak, zgłosił wniosek o przystąpienie 
do centrowo-prawicowej większości sejmowej. (C.hjeno-Piasta).

Grupa narodow o-socjalistyczna zm obilizow ała w szystk ie  sw e  
s iły  i dokonała tego, iż K ongres n ie dał aprobaty na w stąp ien ie  
N. P, R . do reakcyjnej w ięk szości. 

W  znacznym  stopniu przyczyniło s ię  to do krótkotrw ałości 
rządów Chjeno-Piasta i w  rezultacie do jego upadku.

Zawiedzione w swych nadziejach dorwania się do władzy w państwie 
prawicowe skrzydło N. P. R., sprawujące rządy w partji — rozpoczęło odtąd 
systematycznie tępić i prześladować lewicę narodowo-sor.jalistyczną, która 
jednak mimo to na Kongresach stanowiła poważną mniejszość i uzyskiwała 
mandaty do Rady Naczelnej.

Narodowi Socjaliści w przewrocie majowym.
l a  walka bezwzględna między obydwoma skrzydłami oartji, prawico- 

wem, ciążącym ku N. D. i lewicowem, radykalnem społecznie, ciążącym ku 
niepodległościowej demokracji grupującej dę około J. PiłsudsKiego prze­
trwała do przewrotu majowego 1926 r. Lewica nar. socjal, była stanow ­
czo przeciw na udziałow i N. P. R. w rządzie W itosa — lecz znajdu  
jąc s ię  w  m niejszości n ie m ogła mu przeszkodzić.

Z w ybuchem  rew olucji 1926 r. nastąp ił rozłam  w N. P. R. pod
wpływem grupy narodowo-socjalistycznej. Najpierw dokonała go organi­
zacja warszawska, później wciągnięto org. w Pabjanicach, Częstochowie 
oraz część organizacji wuj. Poznańskiego. Na sam ym  końcu, w kilka mie­
sięcy po przewrocie majowym zdołano zaagitować organizację łódzką, która 
pociągnęła za sobą oportunistycznych przywódców.

W  ten sposób  pow stała N. P. R. Lew ica.
Na kongresie konstytuującym przyjęto tą nazwę, jako tym czasow ą, 

dla tern łatwiejszego pozyskiwania członkow z N. P. R.-prawicy,
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Tworzenie i pogłębiam 3 ideologji
Akcja ia prowadzona przez kilka lat — doszła do momentu, kiedy 

okazało się, że więcej już ludzi nie da się pozyskać z N. P. R. prawicy. 
Tymczasem nazwa N. P. R.-Lewicy i stary program N. P. R. z r. 1921 okazały 
się przestarzałemu W  roku 1931 Rada Naczelna N. P. R. Lewicy powołała 
Kom isję, mojćjCę) za zadanie opracować projekt nowego programu partji 
i nowej nazwy oraz statutu. Komisja ta przedstawiła swe wnioski na posie­
dzeniu Rady Naczelnej w marcu 1932 r.

Rada N aczelna w ięk szo śc ią  g łosów  przyjęła zasadniczo  pro­
jekt programu (drukowany) i nazw y „Narodowej Partji S ocja listycz­
nej" i postanow iła  zw ołać K ongres celem  przedstaw ien ia  tej uchw ały  
do aprobaty ogółu delegatów ,

Odnos'na uchwała, wydrukowana w organie N. P. R .-Lewicy — „Praca" 
(tygodnik wych. w Poznaniu) odbiła się dość silnem echem w kra ;u. Sze­
reg dzienników powtórzył wiadomos'ci o tworzeniu się partji narodowo-so- 
cjalistycznej, zbudziło się dos'ć znaczne zainteresowanie tą ideą wśród spo­
łeczeństwa. W arszawska organizacja N. P. R.-L. będąca awangardą narodo­
wego socjalizmu w łonie partji — otwarcie propagowała tą ideę, pozysku­
jąc dla niej grono młodej inteligencji i studentów, dotąd nie związanych 
z N. P. R .-Lewicą.

Rozpoczęły się pojawiać tu i ówdzie lokalne grupy narodowo-socja- 
listyczne, pobudzone do życia wiadomościami prasowemi o tworzeniu się 
takiej partj.. Tymczasem Kongres N. P. R .-Lewicy mający dokonać zmian 
w duchu uchwał Rady Naczelnej — nie dochodził do skutku z powodu 
ociągania się kierownictwa partyjnego, które wyszukiwało Irudności tech­
niczne. G d y  zapowiedziany na maj 1932 r. Kongres został odroczony bez­
terminowo, z niejasnem zapewnieniem zwołania go na wczesnej jesieni - 
warszawska grupa N. P. R .-Lew icy, w porozumieniu z członkami Rady Na­
czelnej i Komitetu W ykonaw czego, zdecydowanemi narodowemi socjali­
stam i—  postanowiła przyśpieszyć proces przekształcenia N. P. R-.L. na P.N .S., 
przez utworzenie organu prasowego, pos'więconego propagandzie idei na- 
rodowo-socjalistycznej. Pozatem celem tego organu miało być skupienie 
ideowe wszystkich lokalnych grup narodowo-socjalistycznych w Polsce, które 
powstały samoizutnie poza N. P. R -L. - aby w ten sposób nie dopuścić do
zwyrodnienia ruchu wzgl. opanowania go przez którą z istniejących partji, 
a zwłaszcza Narodową Dem okrację, która w organie swym „Gazeta W a r­
szawska" rozwijała pomysły utworzenia takiego ruchu w Polsce, twierdząc, 
że O . W . P. posiada dużo elementu robotniczego i może stać się zacząt­
kiem masowej organizacji narodowo-robotniczej. W  takich okolicznościach 
powstał w lipcu 1932 r. miesięcznik „Narodowy Socjalista" w W arszaw ie,

Powstanie tego miesięcznika przyczyniło się w dalszym ciągu do spo­
pularyzowania w N. P. R .-Lew icy i w społeczeństwie idei narodowo-socja- 
listycznej i zapobiegło przywłaszczeniu sobie tej idei przez N. D.

W  tym mniej w ięcej czasie powołano ao życia Zw iązek M łodzieży 
Narodowo-Socjalistycznej, który już wyraźnie i jasno mógł występować na 
terenie młodzieży z hasłami narodowo-socjalistycznemi i organizować zw o­
lenników.

Powyższe posunięcia skłoniły kierownictwo N. P. R .-Lew icy do defi- 
nitywneoo zwołania Kongresu w październiku 1932 r. w W arszaw ie.
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G rupa n. s. na Kongresie N. P. R,-Lewicy w 1932 r.
Na Kongresie doptóro ujawniło się, że pewne czynniki kierownicze 

N. P. R .-Lewicy — maję zastrzeżenia co do przyjęcia nazwy i programu 
Partji Narodowych Socjalistów, Komisja Programowa Kongresu była wyra­
zem rozbieżności pogiędow kierowników parłji na te zasadnicze sprawy, 
przyczem przedstawiciele 2 na silniejszych ośrodków (Łodzi i Poznania) sła- 
nowczo wypowiedzieli się przeciw nazwie narodowego socja lizm u ,—  prze­
ważnie ze względów faktycznych (rzekoma niepopularność „socjalizmu" 
wśród m=s, podobieństwo ao parlji Hitlera, obawa zwalczania ruchu przez 
kler w W ielkopolsce, nieprzygotowanie członków N. P. R.-L. do przyjęcia 
tej nazwy i t. p.). W  rezultacie Komisja przyjęła większością głosów nazwę 
partji „Narodowe Stronnictwo Pracy" i zarys programu — zawierający luźny 
spis postulatów, zaczerpniętych z dotychczasowego programu N. P. R., 
uzupełnionych kilku nowemi, nie zawierający żadnej głębszej myśli prze­
wodniej, pozbawiony umotywowania. Grupa narodowo-socjalistyczna wy­
powiedziała się przeciw temu programowa i nazwie — podtrzymując nazwę 
i program „Partji Narodowych Socjalistów" przyjęte przez Radę Naczelną 
w kwietniu 1932 r.

W niosek Komisji zos'ai jednak przyję i/ przez Kongres większością 
-/3 głosów, przeciw głosowała grupa n, s. skupiwszy przy sobie około l j . .  
głosów delegatów.

Przedstawiciel grupy narodowo-socjalistycznej M. Tomczak z Pabianic 
złożył deklarację treści następującej:

W  zw iązku  z p rzy jęc iem  p rzez  K ong res n o w e j1 nazw y stronnictw a, d e ­
leg aci k tć iz y  głosow ali za utw orzen iem  partji N arodow ych  Socja listów  
o św iad cza ją , że  w da lszym  c iągu stoją na gruncie :''uchw ały R ad y N acze ln e j 
z dn ia 3 Kw ietnia r. b.

P rzy ję c ie  r ic n ie  m ów iące j nazw y partji, którą każd y m oże sob ie  d o ­
w o ln ie  iio m a czyć  i która nie p rzec iąg n ie  now ych zw o le n n ikó w , p rzy d o tych ­
czaso w ych  fa ta ln ych  m etodach p racy  p o lity c zn o -o rg a n iza cy jn e i— nie tyiko 
n ie  p row ad zi do reo rg an izac ji i od rod zen ia  narod ow ego  ruchu ro b o tn iczeg o  
w Po lsce , a le  je d yn ie  p rzed łu ża  jeg o  ag on ję  i wnosi za rod ki dalsz,ego fe r­
mentu i rozłam ów .

U w ażam y, że  je d yn ie  ob ran ie  zd e cyd o w an e g o  k ierunku sp o łeczn o - 
p o lityczn eg o  jakim  jest N arodow y So c ja lizm  i p rzy jęc ia  w yraźne j nazw y 
PARTJI N A R O D O W Y C H  S O C JA L IS T Ó W  pozw o li stw orzyć w ie lk i obóz robot­
n iczy  i o tw orzy p rzed  po lską k lasą p racu jącą  i państw em  now e drogi ku 
zd o b yc iu  potęg! j d obrobytu .

D latego  b ę d z iem y  w da lszym  c iągu  p ro w ad zić  w łon ie  Partji b e z­
w zg lędn ą w a lkę  o zw yc ięstw o  kierunku N aro d o w o -S o cja lis tyczn eg o , o n ie ­
za le żn o ść  i s iłę  ruchu ro b o tn iczeg o  i o zd e cyd o w an ą  szcze rą  po lityką spo- 
łe czn o -ro b o tn iczą  w kraju i Se jm ie .

Po Kongresie odbyła się narada grupy n. s., która przyjęła szereg 
taktycznych uchwał, posłanawiając propagandę w łonie N. S. P. haseł na- 
odowo-socjalistycznych, uznanie za swój organ miesięcznika „Narodowy 

Socjalista", a za moralne kierownictwo —  komitetu redakcyjno-wydawniczy 
tego pisma.
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Upadek Narodowego Stronnictwa Pracy.
Zdawa'o się, że na tej drodze wewnętrznego oddzia ływ ania— doko­

nana zostanie ewolucja i przeobrażenie Nar. Stronnictwa Pracy. Przewidy­
wania te zawiodły. Stronnictwo to po Kongresie, który miał być odrodze­
niem narodowego ruchu robotniczego, wchodzącego w skład obozu M ar­
szałka Piłsudskiego — zamiast ożywić swą działalność, wzmocnić swą tę­
żyzn ę —  popadło w całkowitą martwotę i bierność, pozw alając rozwijać 
s ię  sw ym  kosztem  — endekom , w kraczającym  coraz siln iej na tereny  
robotnicze, W  szczególności zaznaczyło się to na terenie Łodzi- będącej 
dotąd twierdzą N. P. R.-Lewicy.

Jednocześrue poczęły powstawać, pod wpływem wiadomości o budzą­
cym się polskim ruchu narodowo-soc.jalistycznym —  tu i ówdzie dzikie, lo­
kalne organizacje pod tą nazwą, małpujące bezkrytycznie wzory zagra­
niczne (hitlerowskie i faszystowskie).

Isinienie i rozwoj tych grup i grupek, przejawiająch, jaskrawą, bez­
myślną propagandę i dopuszczających się dziecinnych wybryków — mogło 
skompromitować zupełnie ideologję p o lsk ie g o  socjalizmu narodowego, 
czerpiącego swe soki duchowe i podstawy historyczne z polskich warun­
ków i przemian zachodzących w narodowym ruchu robotniczym od lat 25, 
Te okoliczności przyśpieszyły decyzię kierownictwa grupy n. s, w N. S. P. 
co do dalszej taktyki.

Powstanie Partji Narodowych SorjaSiriów.
Uznano, że N. S. P. jest już martwiejącą, zamierającą organizacją, po­

zbawioną zupełnie pierwiastków żywotnych i myśli kierowniczej, że zatem 
walka o jej opanowanie jest bezcelowa, że „skórka nie opłaci się za wy­
prawę".

Bodźcem do przyspieszenia decyzji — były wiadomości, że N.-Decja 
szykuje się do wielkiej wyprawy na podbój mas robotniczych!

Należało szybko działać!
W  czerwcu 1933 r. zapadło postanowienie utworzenia Paftji N arodo­

wych Socjalistów.
15 lipca 1933 r. wychodzi pierwsza odezwa Centralnego Komitetu 

O rganizacyjnego tej partji—zaiytułowana „.Parfja Narodowych Socjalistów — 
do wszystkich pracujących Polaków".

Rozpoczyna się żmudny okres pracy wychowawczo-kadrowej, mają­
cej za zadanie przedewszystkiem jaknajgtębsze ugruntowanie zasad pro­
gramowych narodowego socjalizmu wśród uświadomionych robotników 
polskich.

O kres ten trwa nadal. Panja jest przedewszystkiem szkołą życia spo- 
łeczno-obywatelskiego — nie angażuje się w akcje zewnętrzne, kładąc ideowe 
podwaliny pod przyszły swój rozwój.

W p ł a c a j c i e  o f i a r y  na f u n d u s z  p r a s y  
N a r o d o w o - S o c j a i i s t y c z n e j  

P. K. 0. tir. 2 7 552
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Nowe zasady naszej polityki zagranicznej
Podniesienie międzynarodowego znaczenia Polski.
(a.s.) Sytuacja międzynarodowa współczesnego świata cywilizowanego, 

a w szez-egidlności Europy, j$st niezmiernie płynna i nieustannie się zmie­
niająca .

Powrstają coraz to inne koncepcje polityki międzynarodowej^ układy 
sił i tendentjfe.

Wśród te j  powodzi haseł, poczynań i nowych założeń brak jest s ta ­
łego punktu (.parcia dla zdecydowanej polityki zagranicznej tego czy in­
nego państwa.

Ale nłątylko warunki międzynarodowe £ą„przyczyną tej niepewno­
śc i  i niestałości stosunków międzynarodowych.

Drugą p.¥'ZyezijfaH wymienionego stanu sytuaeji międzynarodowejKią 
zmiany społeczne zachodzące wewnątrz państw DąjMffi do władzy Roos- 
velta w Stan cli Zjednoczonych, Hitlera. w Niemczech i t. d., zmieniło 
nietylko tendencje jioiityki wew nętrznej państw ale i zagranicznego ich 
nastawienia. Ponieważ zaś współczesne państwa .są '.dopiero w zaczątkach 
wielkich przemian wewnętrzno-społecznych i ponieważ .sytuacja miedzy- 
narodow a jept nadal nadzwyczaj skomplikowana przeto wytyczne poli­
tyki międzynarodowej na długo jeszozSbędą ulegać załamaniom i poważ­
nym ZHiianom.

W tycli wmrunkach szukanie StałegU opascia na zewnątrz jest opie­
raniem polityki zagranicznej na fikcjach, a n a to m ia s t  opa rc ie  jej na  
s i le  w ew n ętrzn e j  p a ń s tw a  i w łasne j  sam odzie lne j  m yśli  po litycznej 
jed y n ą  g w a ra n c ją  pom yślnośc i  w e w n ę trzn e j  i zew nę trzne j .

Polska a Francja

Prawd tych nie mogą zrozumieć niektóre ugrupowania polityczne 
w7 Pc&see' hołdujące ’ zasadzie bezkrytycznego podporządkowania Polski 
polityce jjrąnouskiej. 1 choćiiS zkfysy tej polityki w7 przdgzlości naszej 
nie wykazałj*. gruntownęj dbałości o interesy Polski, a do jj&tatniej nie­
mal chwili zupełnie lekceważyły bezpieczeństwo i znaczenie międzyna­
rodowe Rzpiitej (traklai wersalski, trak tat o mniejszościach, Gdańsk, 
plebiscyty, Locarno, pakt ^ztereeh i t. d.) to mim"o to bielmo z oczu po­
lityków7 orjentaeji francuskiej nie; zeszło i nie pozwala im zobaczyć 
prawdziwego Oblicza francuskiej polityki zagranicznej. I dlatego dotąd, 
dokąd ta grupa polityków miała wpływy w Polsce (w szczególności 
przed majem — endecja) Francja nie zajmowała sił). Polską i w sposób 
wyraźny nekfjęwmżyła jej znaczenie i 'jej przedstawicieli.

Aż dopiero gdy prży&zła zmiana orjentaoji nągggi polityki zagra­
nicznej (Efeck), Francja przypomniała sobie?-łPoiske i obecnie* wr sposób 
więcej wyraźny aniżeli (lutych fijfg zaczyna deklarować swoją wolę współ­
pracy z Polską (odwiedziny min. Barthou. .gen. Debeney’a i t. d.).
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Pierwsze sukcesy naszej polityki zagranicznej
Pierwszym sukcesem zmiany zasad dotychczasowej naszej polityki 

zagranicznej jest trak tat  zawarty z Rosją, drugi zjfcmmfehmi.
Dzięki tym traktatom stanowisko Polski w świecie zyskało na po­

wadze, a wewnątrz na sile. Dzięki pierwszemu traktatowi zdołaliśmy 
przerzucać pomost do Rosji i w ten»spośób częściowo wprowadzić od­
prężenie do zaognionej dotyt-nczas sytuacji sąsiedzkiej, a następnie osła­
bić tempo propagandy  komunistycznej doniedawna mocno subsydjowa- 
nej przez Z. S. S. R., dzięki zaffldrugiemu traktatowi ustala wroga pro­
paganda przeciwko t. zw. kwestji korytarzowej przez co zyskaliśmy 
wielkjjlsukces na terenie międzynarodowym oraz możliwość pokojowego 
załatwiani;*róż n y c I1 I:w-s™j międzynarodowych z naszymSsąsiadein za­
chodnim. Niezwykle poważny sukce£ osiągnęła nasza dyplomacja i w sto­
sunku do LitwyS z którą Naród Polski chce żyć zawsze w sąsiedzkiej 
zgodzie, a do której to zgody nie umiano doniedawna z obu stron zna­
leźć odpowiedniego podejścia.

Znaczenie sukcesów.
AZnaczenie wymienionych sukcesów jest ogromne. PrzedewszyStkiem 

ze względu na toj ’ż Polska stała się  państw em  o sam odzielnej po­
lityce  zagranicznej, a w stosunku do niedawnych swych protektorów 
zagranicznych równym im partnerem.

Polska stała  się w ten sposób mocarstwem na terenie zagranicz­
nym, o któr.ego względy ubięgająćsię konkurujący z sobą partnerzy za­
graniczni. Dzięki temu może zdobywać sukcesy, o których marzyć nie 
mogła, jako wierny wasal dawnych swych protektorów.

Społąozeńslwo poiskie musi dlatego w s p ó ł d z i a ł a j  rządem w utrw a­
leniu tej pozySp międzynarodowej Polski i zwalczać nieubłaganie te na­
sze w e w n w zn e  siły, k tórą chcą podda: Polskę obcym interesom.

W związku /  tern przypominają się niesmaczne wystąpienia prasy 
endeckiej i dy\vór§yjne żydowskiej, przeciwko gościowi Polski min.‘łGoeb- 
belsowi Pierwsi poszli demonstracyjnie zapewniać ambasadora BalgjJ 
o ł w o i m  lojaliźmie, drudzy podnieśli alarm z powodu przyjazdu w7roga 
rasy  semickiej i poczęli wyrążać swe 'niezadowolenie.

Ten stosunek prasy do bądź co bądź gościąJ"Rzplitsj! jest szczegól­
nie oburzający ziwdrony polskiego żydostwa, które zaw7sze współdzia­
łało z obc-emi nam potęgami, a naw'et samymi Niemcami, a które do­
piero tę^az, gdy Hitler się do nich dobrał, usiłuje nagiąć interesy polskie 
do wdąsnych, żydowskich kombinacyj.

Co decyduje o trwałej potądze państwa.
Wśród tych suklesów7 nie w7olno nam jednak zapominać o tern, iż 

o potędze państwra decyduje jego siła wewnętrzna. N a jz ręczn ie j!^  poli­
tyk osiągnie jedynie doraźne korzyści, a nigdy trwałe, jeżeli państwo 
zżera wewmętrzna anarchja.

Dużo s iS  u nas pisze o tej anarcbji, lecz nie mów7i się o niej 
prawaly, a praw7dą jest niezaprzeczoną, że' naród Polski jest niszczony^;
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przez anarchj^gospodarćżą, które] wyrazem jest kryzys, bezrobocie, głód 
i nę'dza szerokich mas pracujących

Ta anarchja rozprzęga naszej wiażadła społeczne, niszczy kapitał 
ludzki, podrywa egzystencję całemu Narodowi, spychając; ogoł obywateli 
do najskrajniejsze!! nędzy.

Drugim przeto1 etapem budptyaniti naszego mocarstwowego stano- 
v, iska w śv- iecie, naszej istotnej niezależności \3 całem tego słowu zna­
czeniu jest podn iesien ie  do praw dziw ego znaczen ia m as pracują­
cych  przez zapew nien ie im decydującego głosu  w sprawach publicz­
nych oraz sprawdtdli wej pozyćji^gospodarczej i społecznej*. Aby zaś to 
osiągnąć trzeba raz nareszcie skończyć z wyzyskiem ludzi prąd® i anar- 
C bją gospodarczą, rujnującą nasze warsztaty pracy. Droga zaś do tegu 
prowadzi przez uspołecznienie środków7 produkcyjnych i zniesienie włas­
ności prywatnej czyli przez Narodowy-Soćjalizm.

A. Sz.

^adykalśztf społeczny czy reakcja?
Karta blagi i fałszu.

Endecja na długo 'jeśzcze przed wojną europejską ^ tra c i ła  zaufanie 
polsku li mas pracujących, które pozna\\fs£tewsię na Jaj bladze i w\st,ecz- 
nictw le społecznem odeśzły otl niej yjstwbrzyły samodzielny ruch naro- 
dowo-robol u i czy.

Odosobniony w ten sposób obóz reakcji praw7igpwęa oparł się na 
ziemianach, przemysłowcach, kupcach i średnim stanie, a więc war- 
stwaen zasobnych w pieniądze, a ubogicli w odwkgję cywilną i o f ia rnęśP

Obc>z kin decki nie odegrał dlatego — mimo sw7ej nazwy „narodow ej“ — 
żadnej czynnej roli w uzyskaniu  prZez Naród Polski niepodległości poli­
tycznej, nie poniósł w czasie.:niewoli ani .jedbaj) ofiary  n a  rzecz walki 
o wyzwolenie, z ka jdan  niewoli, a przeciwnie,, potępiał z zajadłością 
w7Szystki$jwTysiłki bojowników o wolność.

Szeregi endeckie wychowane w7 ntmosferze serwilizmu i bojażni 
w chwili zdobyci#) niepodległości nie umiały dlatego w sposób stanow­
czy walczyć o (realizację* swych haseł, lecz po tcliórzowsku i wykrętnie 
poczęły bałamucić opinję publiczną celem pozyskania jej dla siebie.

Ogłosiły śitę przeto za jedynie Iratolickie i narodowe, odsądzając 
ludzi zasłużonych dla spraw7y narodowej i społecznej od czci i wiary. 
Szczególnie’ zawzięcie szermowały uczuciami religijnemi, zdobywuijąc 
w ten sposób suk, je|y- wyborcze niestosunkowo wysokiegdo ich rzeczy­
wistej reprezentacji interesów7 społecznych.

szu*erce endecji znów7 się [jednak poznano.
Wyborcy i sympatycy odeszli, Pozostali sami wodzowie i ogłupia- 

csxę ludu. Endfcja wróciła do punktu w7yjśćia, do nielicznej garstki w7arstw 
posiadających i to jeśzcze mocno przerzedzonych na rzecz prawTego 
skrzydła B. B. W. R.
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Nowe metody endecji. -  O. N. k.
Żądna panowania i wpływów endecja, nie mogąc pogodzić się ze 

smutnym objawem systematycznego upadku swych wpływów, i-sięgnęła 
po nowy oręż polityczny-— oręż rzekomego radykalizmu społecznego.

Z jej szeregów wyłonił się t. zw. Obóz Narodowo-Radykalny, który 
dla lepszego zamydlenia oczu masom pracującym — o które zawsze en­
decji chodziło jako o siłę społeczną — oderwał się od matczynej sukni 
Obozu Narodowego i dla lepszego’;efektu gdzieniegdzie-- począł go zlekka 
krytykować.

W ten sposób zrodzony z żebra ideowego Romana Dmowskiego 
;Qbóz Narodowjf) Radykalny ideologję swą przedstawił w organie swoim 
„Sztafecie11 p. t. „Zasady Obozu Narodowo Radykalnego11.

„Zasady11 fe podzielić można na część krytyczno-hisloryczną i pro­
gramową. Pierwsza zawiera pewne ubgólnikowe stwierdzenia, których in­
ten c ją  jest wywołanie u czytelnika mniemania o radykalizmie społecz­
nym tegp obozu (np. zdecydowane zerwanie z obecnym ustrojem! i kłam­
stwa mniej lub więpójjj udane o historycznych zasługach O. W P., po­
wtórzone wiernie za m atką endecją (np. Ruch ten sprawiłj1̂ !?), ^ e  po- 
koleniR polskie jesl najbardziej1]polskie1 z krwi i ducha).

Najważni&jszem jest jednak przyznanie się w lej, części O. N. R. do 
ideologicznej zależno!® od1 • endecji („nawiązując do dawnych wielkich 
ideałów (!?) ruchu wszechpolskiego).

Czy radykalizm społeczny?
Część programowa zawiera szereg' postulatów tak ogólnikowych, 

wykrętnych i niejasnych, że doprawdy trudno z niemi polemizować.
Wśród nich zasługują na uwagę postulaty obliczone na e lek t  

i naiw ność m as pracujących, mianowicie postulaty gospodarczo-spo­
łeczne.

W punkgm 4 |S,zasad| nazywa sięSobecny ustrój niemoralnym i szkod­
liwym dla Narodu. Trzeba zatem stworzyć, ustrój nowy. Ale jaki'® Ustrój 
rgospodarczy oparty na nowym człowieku, wychowanym w zasadach 
chrześcijańskich i świadomym swych obowiązków wobęć własnego Na­
rodu11. Własność prywatna ma jednak pozostać nietykaliia'v  a przecież 
ona, w szczególności jako własność ' wielka', jesl wszak źródłem wyzysku 
i iależnpsei gospodarczej i jtjsnbistej jednego człowieka ód drugiego.

W punkcie 5 „zasad11 ofiaruje sięi Narodowi gospodarstwo, zapew­
nia'kię byt każdemu polakowi, uniezależnia się wytwórczoŚK*od konjun- 
ktury światowej, ale jakoglj skwapliwie pomija się niilczdniem środki 
osiągnięcia tych ideałów-społecznych, oedynie w punki ie 7 z niesłychaną 
stanowczością wywłaszcza sf§ kapitał międzynarodowy i unaradawia się 
go (ala Zakłady Żyrardowskie,).

żablagowany „społecznik11 endecki nie umie jednak określić1 spo­
sobu wywłaszczenia obcago kapitału i podać na rzjjkz jakiej grupy spo- 
łejcziiśj ma się to wywłaszczenie dokonać.-

Tak saino dyskretnie przemilcza jakie formy kapitału międzynaro­
dowego Rehci: wywłaszczyć' i co zrobi z przedsiębiorstwami o mieszanym 
kapitale zakładowym: francusko-polskim, i 1. d. Czy kapitał obcy wy-
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właszozph na rzecz dotychczasowych polskich spólnikow, a wtedy, jak 
rozdzielić ziarna od plew? czy też wyhrać inny sposób.

Głosi się w innem miejscu wywłaszczenie „zakładów użyteczności 
publicznej-oraz przedsiębiorstw górniczych, hutniczych i elbktrowni (ale 
tylko tych opartych na kapitale obcym) jakby te wszystkie przedsiębior­
stwa nie byłyPzakładami użyteczności publicznej.

Wogóle ta część „zasad“ , która mówi o walce z ustrojem kapita­
listycznym widać, że jest niezdarnie skłócona i obliczona na głęboką 
i; a i w 11 ość czy teł u i kó w

Dla upiększenia tej „kiełbasy politycznej14 radykali z 0 . N. R 
upstrzyli swe „zasady" bałamucenia Indu kwestją żydowska, z której 
szczerze i r a ź n a  zawsze widać, że nie rozwiążą, podobnie jak ich „mama11 
endecja, gbyżn.ie \\ ypowiadają się za jedynym i w polskich warunkach 
tylko skutecznym sposobęłn \tdilki z żydostwem, mianowicie- uspołecz­
nieniem handlu i przemysłu wogóie coby podcięło podstawy materjalne 
żydosLwa i obrzydziłoby mu pobyt w Polsce—oraz obietnicą pra'ayjdla 
wszystkich z oglednem poininięcjbm udziału ludzi pracy w dochodzie 
społecznym i zagadnień zabezpieczenia starości, ubezpieczeń na wypadek 
choroby i t. d.

Ustrój wreszcie' państwa oparli na wzorach faszystowskich, miano­
wicie na bierarchji — bierarchji nawet gorszej od faszystowskiej, bo „wy­
nikającej ze stopnia związania losów każdego Polaka z losami Narodu11. 
Wiemy z doświadczenia, że w ustroju kapitalistycznym najmniej zwią­
zanym z losami Narodu jest świat pracy. Obóz Narodowo Radykalny 
mimo słownego zerwania z tym ustrojem w rzeczywistości i w7 „zasa­
dach11 broni na każdym kroku jego bezpieczeństwa i całości, tlierarehjn 
państwowa zatem byłabyś niczem innem jak hierarchją w łasn ośc i pry­
w atnej i now'ym feudalizńiem gorszym nawet od średniowiecznego, bo 

^endeckim.

Gdzie radykalizm?
Radykalizmu społecznego w „zasadach11 stwierdzić w żaden spo­

sób nie można. Skąd zatem młode „endekj11 wzięły nazw7ę radykalny11. 
Może s.i| pomylili. Nie. Są istotnie radykałami. R adykalizm  ich  tkw i 
w ich  taktyce.

Z cbwdlą-ywystąpienia. na arenę polityczną rozpłomienili wyobraźnię 
mas zapowiedziami rychłego przewrotu i zdobycia władzy, blagierski 
program rzekomego radykalizmu społecznego miał przyciiągnąć do nich 
masy i poddać je ich rozkazom, Rzucońe hasło walki o „nowy ustrój1̂  
miało bys&ópjuniem dla uśpienia czujności ludu.

Pamczyki endeckie, ci, którzy swą egzystencję, swe kar jery za 
wulzięozają ustrojowi nędzy i wyzysku podaji białe* ręce robotnikowi 
w imię wspólnej walki o nowy ustrój?

Ćzy szczerze?
Jeden z wodzów7 tego ruchu znany jest z wystąpień przeciwko bied­

nym studentom, pod których adresem rzucił zdanieV „Bezczelnością jest 
studjowunie na koszt społeczeństwa. Ci co nie mają pieniędzy na studja 
nie powinni zainiować miejsca innym1’. Pan ten, z ięabogatego  przemy­
słowca, i inni dobrze sytuowani paniczykowie usiłowali zabawić się 
w radykalizm społeczny. Blagierzy. Nieodrodne syny endecji.
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Dlaczego komuniści są zdrajcami 
proletarjatu polskiego?

Komuniści głośną? że są jedynymi, prawdziwymi obrońcami proletar­
jatu. Że oni doprowadzą go do wyzwoleniami zwycięstwa.

Jest to jedno wielkie kłamstwo i oszustwo.
Komuniści w Pols;c£ (t. zw. Komunistyczna Part ją' Polski! nie broni 

interesów polskiego proletarjatu — lecz interesów rosyjśkicn bolszewików 
i żydowskiej burżuazji, nie? prowadzi polskich robotników do zwycięKtwa 
lóbz do zguby i jeszcze większej niewoli. DJaczegjó? — Oto dla lego, że:

1. K. P. P. (Komunistyczna Partja Polski) — jfest sekcją  M iędzyna­
rodów ki w  M oskw ie. Z M oskw y jest rządzoną, a nie kierowaną przez 
wybrany z łona członków partji w Polsce — Zarząd. Zarząd I M  miano­
wany w Moskwie składa się z posłusznych i bezwzględnie(oddanych So­
wietom wykonawców;

2) W skład kierow nictw a K. P. P. wchodzi 90",, żydów, wrogo 
usposobionych do Polski, a więc i do spraw polskiego proletarjatu.

Ci żydzi komunistyczni wodzowie uważają swój udział w K. P. P. 
za dobry in teres handlow y — gdyż poza pensjami otrzymywanemi 
z Moskwy — otrzymują z rosyjskich placówek h a n d l o w y m i  szerdg kon- 
cegyj na sprzedaż Jsowieckich towarów i na kupno polskich towarów dla 
Sowietów.

W ten spogdb dochodzą ci „wodzowie proletarjatu,4 — do wielkich 
m ajątków- uważając komunizm za wcale dobry proceder i interes.

3) Partja Komunistyczna w Polsce istnieje jedynie dzięki temu, za  
jest zasilana rok rocznie olbrzynuemi sumami pieniężneini z Moskwy. 
Bez tych subwencyj, bez tych srebrników — nie byłoby ani śladu komu­
nizmu w Polsce. Za obce pieniądze, dla obcych, wrogich celów spełnia 
zdradziecką swą rolę K. P. P. w Polsce.

4) K. P. P. służy nie tylko obcym żydowsko-rosyjskim uitereśom 
politycznym . Jest ona używana dla. celów szpiegostwa wojskowego na 
rzecz obcego mocarstwa -  a więc, jej członkowie ■gą zdrajcami stanu wo- 
beó;- Państwa Polskiego i polskiego proletarjatu.

5) Do K. P. P. należy 70”, żydów, a 30'^ . P o laków ^  Ukraińców, 
Niemców i t. d. .mpt to więc partja  przedewszy^tkiem żydowska. Nie- 
żydowscy, a zwłaszcza polscy członkowie K. P. P. są więc tylko najmi­
tami żydowskiemi, ofiarami własnej głupoty lub oęmagodji. Jeżeli zaś 
są świadomymi komunistami — to należy ich uznać £ za zdecydowanych 
wrogów polskości i proletarjatu  polskiego-; -za szkodników, zdrajców i wy­
rzutków polskiego narodu — dla których niema miejsca w Polsce niema 
litości i pobłażania.

6) K. P rP. w swym programie politycznym domaga się oderw a­
nia od P olsk i Ś ląska Pom orza, M ałopolsk i w schodniej ze Lwowem , 
W R eńszczyzny, P o lesia  i Wołyń a.

Jest wfęc to partja antypaństwowa, dąży do nowego rozbioru Pol­
ski, do jej osłabienia, do zniszczenia niepodległości Polski przez jej osła­
bienie, do oddania miłjonowych r^ęsz ludu polskiego — roboczego . chłop­
skiego w niewolę niemiecką, rosyjską i ukraińską.

7) W akcjach społeczno-ekonomicznych K. P. P. prowadź, awan-
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turmcza taktykę wysuwania niemożliwych do osiągnięcia postulatów, 
taktykę gwałtów i napadów —-przez co: naraża poważne akcje fóbotni- 
ków na prześladowania, represje policyjnej a w rezultaei'ęęna klęski.

W ten sposób K. P. P. jest odpowiedzialna za szereg krwawych 
otiar, za sutki trupów robotników — pchniętych podżeganiem płatnych 
zbimw bolszewickich dó ostrych demonstracyj i rozruchów. K. P. P. od­
powiada też za przegrane strajki, w których swem postępowaniem de- 
magogieznem doprowadziła do rozbicia szeregów robotniczych i osłabie­
nia jednolitego frontu robotniczego.

8) Komunizm podważa odw ieczne zasady m oralności słow ian- 
sko-chrześcijańsk iej naszego narodu — przez propagandę bezbożnietwa 
uprawianą pod płaszczykiem różnych stowarzyszeń wolnomyślicielskieh— 
a przez szjKrzenie t. zw. świadomego macierzyństwa, wolnej miłości, mał- 
żeństv koleżeńskich i t. p. dąży do ogólnego rozprzężenia obyczajów 
i rozkładu duchowego Polski — z czego korzystają wrogowgjpnaszego 
społcńzeńs twh.i-r-

9) Komunizm — głosząc pacyfizm i walkę z militaryzmem w Po# 
isce — dąży do rozbrojenia Polsk i i oddania jej na łup świetnie uzbró- 
jonych Sąsiadów.

10)7 Komunizm rozbija ruch robotniczy — wciska się wBszeregi 
partji robotniczych cejpp rozwalenia ich od wewnątrz i w ten sposób 
osłabia i tak już wątłe siły świata praySy — a więc przyczynia się do! 
coraz bardziej wzrastającej irpakcji i dyktatury  burżuazji.

A więc jak z tego widzimy — kom unizm  w P olsce — jest ruchem  
obcym , szkodliw ym  i zdradzieckim . W alka z kom unizm em  — jest 
obow iązkiem  każdego uśw iadom ionego proletarjusza p olsk iego .

Enes.

Koniec maskarady
Działacze N. S. P. rt, zdrajcami polskiego robotnika

Prawda o wodzu Gralle
Człontk Ji|. W, W. rozwiązanej Narodowo-Socjalistycznej Partji Ras 

botniczej,, Błyskawica1" i niedawny przyjaciel jej ,'"xvodza“ Grałły — Józćf 
Jasa-Chamiec pod wyżej podanym nagłówkiem wydał od£żwę w dniu 
9 (H j jwgli b. r., w której rzuca sząreg ciężkich oskarżeń na „wodza-4 
i jegH świtę.

Ze względu na to, ż(®>;rg;mizaoj;i ta na czele ze swym wodzem 
bezprawmie głosiła si^jza przedstawicielkę narodowego socjalizmu, nie­
ustannie podsaywała się pod nasze hasła, kradła odezwy i statuty, usi- 
łujĄc w7 ten sposób szantażować P. N. S. do połączenia się z nią — uwa­
żamy za swój obowiązek podmj do wiadomości garść szczegółów z odezwy 
członka tej partji Józefa Chamca.

vGP, "Chamiec odezwę sw7ą zaczyna od zarzutu, iż „wódz“ wykiwał 
go przy wydawaniu „Błyskawicy11 na 3.734 zł., poczem podaje fakt nie­
zwykle rewelacyjny o b. „filarach endeckich11 iTezłonkach C. W. W. dr.
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Gluzinskim i inż Szulczewskim, którzy Grałłę „ogłupili do reszly, olu- 
numili i obełgali'1 i spowodowali, że „wódz“ zdecydował .się pojechać do 
Warszawy, za 200 zł. danych mu na „drogę11 przez Gluzmskiego, gdzie 
w dniach 8 i 9 marca w mieszkaniu Krata rodzonego dr. Gluzińskiego 
Odbył się zakonspirowany Zjazd w ielk ich , średnich i m ałych oboź- 
nych „O, W . P.“ z udziałem  J, Grałły,

Stryczek na robotnika
„Delegaci11 przybyli z całej Polski — postanow ili „zgodną w sp ó ł­

pracę11, a potem  „zlanie s ię “ w  jedną ca iość  „O. W .  P.“ z „N S.“ 
kosztem  naszych  postulatów  i... kosztem  ludu pracującego!

„Bo na tej tajnej naradzie postanowiono, że wszyscy robotni.-yj 
Członkowie N. S. P. R„ mają wstąpić do związku zawodowego ^Polska 
Praca11 ;r,fekrutiijącego się^z kilkuset iokajczykow endeckicli, związku za­
wodowego zwanego „żółtym11, którym nawet chadecy pogardzają, z'wiązku 
zawodowego, którego pre(zes£m jest., współwłaściciel fabryki i dyrektor 
kopalni oberbnrżnj, p. Raźnie wsid!11

„Czyż niej jawna zdrada programu Partji głoszącej hasła walki z ka­
pitałem."

Jak podaje autor odezwy sprzeęiwil się on współdziałaniu N.S.P.R-u 
z endecją i za to został wylany z organizacji i wykiwany z pisuar, do 
którego wsadził 8-384 zł.

Jak robiono z Grałły wooza?
„Zrobiłem „bałwana11 z Grałły gdyż „natura ludzka lubi bałwo­

chwalstwo,11 i „wydymałem wiec balonik „wielkości11 pana Grałły, który 
był na tyle głupi, że uwierzył w.swoją wieikosćj1. „1 'ten ewierć-inteil- 
gent z trzykiaSoWOm wykształceniem, «m  analfabeta w historii, literału- 
rzfe i gramatyce polskiej... na Serjo uwierzył, żę jęsl polskim Mussolinim11.

Prawda o Kozielskim
„Publicznie stwierdzam, że mecenas Kozielski nigdy o żadnych p ie ­

niądzach nie mówił z Baumanem11.
,;To kłamstwo wykuty  przez- Grałłę. O pigniad^L'*/ Baumanem kon­

ferował z wyraźnego poleOSpnia I Grałły Śliw ka, członek C. W. W., 
a w lutym b. r., również członek C. W, W , niejaki S, na polecen ie  
G rałły w stąpił do Berlina „aby pom ów ić o N. S P, R, z h itlerow ­
cam i w ich  sztab ie11.

Wypalić to zło
Doprawdy dziwić się nalea-y, upodleniu i znikćzemnje,nin ludzi, któ- 

•zyymiłfet wznieść się do poziomu najwyższej godności duchowej za mi­
skę soczewicy sprzedawali ideały społeczne ^endekom 11 a narodowe „Ri- 
tlerowcomYĆy

Wyszły na jaw źródła ich wzmożonej agitacji i zasobów pienięż­
nych, któr&ini obficie szafowali.
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Gdyby byli to zwyczajni opryszkowie nie dziwilibyśmy rMlfiicb me­
todom, ani nie podawalibyśmy tak ohydnych szczegółów do wiadomości 
publicznej.

HUii ludzie jednak podszywali Się pod szczytne hasła socjalizmu - - 
narodowego. Za tę zniewmgę jaką wyrządzili polskiemu ,światu pracy 
będą musieli kiedyś twardo odpowiedzieć.

Nic więc dziwnego, że rozwiązanie takiej „partji“ przez.- władze 
państwowo, musi wywołać uczucie ulgi, gdyż zniknął z powierzchni .ży­
cia twór m askaradow y— rozsiewający zgniłą woń bagna moralliego

Żydzi a rozbudowa Państwa
Historja ljgeografja określiły rolę Polski w iś.yGseits jako mocar­

stwa. Inaczej być nie' może, jeżeli naród polski clice żyć i rozwijać się. 
To też ponad wszystkiemi troskami m izerni musi dominować troska: 
montażu silu.ego państwa. Stąd wypływas p ro s ty " wniosek, że wszystko 
co ziemie polskie zamieszkuje^ dfw los z nią wiekami związał, musi tę 
troskę uznąc za pnwoją i stanąć, karnie do budowy naszej potęgi pąjń- 
stwowej, o ild yczywiście nie choeSbyć’ńiznane za wrogów Narodu i Pań­
stwa ze wszystkiemi tego konsekwencjami.

Otóż ważną jest rzwczą poznać'’ jak do m y  o ży wolnego dla narodu 
polskiego zagadnienia ustosunkowali się żydzi. Żydzi w t Polsim organi­
zują się w dwu obozach marksoweskim i sjonWycznyni. Jeżeli chodzi
0 marksizm, wiemy, że ruch ten w sercach ludzkich ni& zostawia miej­
sca dla Ojczyzny.;Jego przecież hasłem jest: Robotnik niema^Ojczyzny! 
A któż nie uznając Ojczyzny, pragnie ją zorganizować w państwo i to 
wr dodatku silne i na zdrowych oparte podstaw aih? Oczywiście nikt.

Centralnym dogmatem marksizmu jest bezwzględna walka klas, bu­
dowana na nienawiści społecznej bez oglądania ^(ęĆ-na warunki w jakich 
naród ozjfgpaństwo się znajduję. To też wcsżlycfzie, gdzie marksizm do­
chodził do głosu, jego fala czerwona Tajfezej podmywała fundamenty pań­
stwo albo wprosi je burzyła)’ siejąc ańafflhję moralną i zamęt. Biorąc 
'jeszcze pod uwagę fakt, że- największą siłę przeciągającą dla żydów pol­
skich 'stanowi komunizm, trzeba zdecydowanie stwierdzić, że niarksow- 
ski odłam żydostw a jest elemenlem destrukcyjnym i groźnym dla przy­
szłości Państwa.

Nie wdelć korzystniej przedstawia się sprawa sjonizmu. Tu |ydzi 
mają jeden jedyny cel: Budowy państwa żydowskiego. Cała ich en erg ja
1 środki inaterjahie zmobilizowane są do pracy i walki o Erec Jzriiel, 
siedzibę ęarodową żydów. Jasnąj jest chyba rzeczą, żtPbudując potężne 
o rg a n iz a c j i  polityczne, wielkie formacje bojowe i szkoły wojenne, ży- 
dostwo idące pod hiało-niebieskiemi sztandarami, nie zdprząta sobie 
głowy sprawą państwowości polskiej. ĆMożna nawet mieć powaźnjj?obawy 
co do tego, czy V  razie wewnętrznych komplikacyj w państw ie^  zorga­
nizowaną-; w ten sposób siła żydostwm nie zostanie rzucona1 na szalę 
walki po stroni*; elemęnlów bliższycli sercu i interesom żydostwa a nie 
Polski.

Z powyższych rozważań wynika, że zorganizowane żydostwo w' Pol­
ic e  nie bierze udziału w pracach narodu polskiego nad rozbudową Pań-
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stwJ. 2 ® e n  jejłęt odłam — marksowski uderza w podstawrój naszego bytu 
państwowegof drugi — sjonistyezny. uważa się za element przejściowy,- 
a Polskę za bazę organizacyjną państwowości żydowskiej. Mamy przeto 
słuszno prawo skierować pod adresem żydów pytanie: za kogo się w Pol­
sce: uważają: za obywateli, za czasowych mieszkańców' czy wrogów?

R . Brzeziński.

R z e ź
Hitler krótko się rozprawił z ryw alami w tonie swej partji. W yrżnął 

ich pewnego pięknego poranku - bez sądu, przesłuchania, obrony i wy­
roku. Poprostu posłał Siepaków, którzy znienacka wymordowali około 
50 wybitnych liitlerowu-ów. Gdy bolszewicy rżnóJi burżuazje w czasie  
rew olucji wzgl. wojny domowej— to choćby dla formy urządzali kome- 
dję trybunałów rewolucyjnych — ferujących wyroki. W łłitlerji — nu- po­
dobnego. Pocpe sądy, na co wyroki?: Najwyższym sę d z ią —• sam Hitler. 
Hdler zarżnął s ię  sam  przez ten skandaliczny, niespotykany wyczyn 
morderczy — w opinji całego Ucywilizowanego świata.

Jeżeli był 011 zdolny do takich metod walki wewnątrz własnego 
społeczeństwo do czego btjłlzie on zdo lny— w stosunkach z innenii na­
rodami i państwami?

Trzeba^się miejfij na baczności!

„Pochroń"
Nikt nie spodziewa się po p Nowuiczyńskim RiNeuw-iĄt) Adolfie 

sulftelności ani umiarkowania w piórze* Znamy dobrze materjał (wydziBS 
liny), z których sporządzony jest atrament przez niego używany. Sam 
zapach (smród) — jaki zalatuje zdaleka od feljetonów jego w ,,Gazecie 
Warszawskiej4' i „A B.C.“ — pozwala na milę odgadnąć autora Ale to 
co wyczytaliśmy w feljetonic tego Ppćhronia literatury polskiej w N-rze 
219 „paze ty  WTirszaw-skiej44 z dn. 22 lipca r. b. — p. t. „Odwmłane Fe­
s tyny44 zaćmiewa pod względem swego barbarzyństwa i wandalizmu 
moralnego — chyba wszystko inne dotąd napisane. Ni mniej ni więcej 
dowodzi, że powódź na Podhalu — to kara  hoża za „grzechy)4 wzgl. 
„winy44 — ludzi z Podhala, którzy wybitny udział wzięli wr odbudowie 
państwowości polskiej wzgl. w wmlkach o niepodległość Według Po- 
ch ron ia— byli oni „draniam i44 czadem nawet „arcy44. Poehroń przypusz­
cza jednak, że teraz, pęF powodzi, odmienią się i poprawią. W tej tylko 
nadziei - -p . Nowatczyński — zezwala na popieranie akcji pomocy dla po­
wodzian na Podhalu. A to łajdak! Ż a tak ie g o  święta ziemia nosi dotąd 
na swym cierpliwym grzbiecie!
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